
P r e n u m e r a t a  w miejscu kwartal­
nie złp . 12 —  miesięcznie zip . 4. 

N er pojedynczy gr.  10. 153
Prenumerat* na prowincji z opłaty 

pocztowy złp. 20 kwartalnie.

w  Warszawie dnia 9 Czerwca 1830 rolvii w e Środę.

Jutro z  powodu uroczystego święta Gazeta Polska nie wyjdzie.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Giełda W arszawska dnia 8 Czerwca 1830 r.
YVexle. /.add no płacono Monety żądano p łacono Papiery. ząd ano płacnn

A m s/.terdam  ‘250 z. h. 2 m ies. __ _ ■___ __ Z ło to  P o ls k ie  z a  100 zlo . . ___ ___ L isfy  znstaw fte , (*) 97 20 — —
B erlin  100 ta l. *2 m ies. 592 15 — Im p e rja ly  r o s ....................... .- — — — — O bligacje udzia łow e po z ł. 300 — — — —
Z k ro t . te r . . . . — — — — D u k a ty  H o l. now e l  sz tu k a . 19 22 — — A ssek u ra c je  skarb : . . . —■ — — —
G dańsk 100 ta l. 2 mieć. 590 — — — d itto  s ta re , w ażne ___ ___ — — O bligacje  p ra g s k ic  . . . — — ■ — • —
z kpot: ter.- . . . . — — — — d itto  n a  p a s s ir .  . . . __' — — — D ow ; k. ce n tr . lik w id a c y jn e j. — — *— —
H am burg , 300 Mk. •2 m ies. 892 15 - — d it to  a u s tr ja c k ie . . . . — ' — — — d itto  d it to  za  /.oltl. . . 36 — 35 —
L ip sk  100 ta l. 3 m ies. -r— — — — F ry d ry c h a  d o r j r ......................... — — — — d itto  d it to  z a  in n e . . . — — - —
Londyn , 1. 1. sz te r . •2 mies. 41 6 — — P ru s k i  k u ra n t . . . .. . — ----- - — — Z a p isy  d rogow e.........................

O bligac. ro s . fi od 100 w assyg .
— — — *—

M oskw a 100 r . b. 1 m ies. 178 10 177 22 — ‘ — — —

P e te rsb u rg  d it to 1 m ies. — — —. — A ssy g n a  R os. . . , 179 10 178 20 d it to  d i t to  w s re b rz e . v —■ — — —
P a ry ż , 300 fran . o m ies. 483 — — — B ile ty  bankow e a u s t :z a  JOOf.R. ___ ___ — — d itto  5 od 100 w s re b rz e . . — — — —
W ied eń , 150 zł. reń . 2 m ies. 61S — — — E in lc su n g  S ze in y  d it to — — — — d it to  5 od 100 w 11 anib. C e rt — — — —
W roclaw , 100 taL 2 m ies. -— . — — — d it to  d it to  w  P o z . A ngl. — — —

(*) Nie liczą c  w  to w artości w ynoszącej kuponu Zł. 1 gr. 2 5 |

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K RÓ LESTW O  PO LSKIE .

—  K om m issja  rzą d o w a  spraw  w ew nętrznych  i  p o lic ji .  Po­
daje niniejszym do wiadomości powszechnej, iż rząd tutejszy 
odebrał w drodze właściwej doniesienie, o ntfsląpionein ze 
s trony rządu Pruskiego otwarciu granicy od Szlązka i xigz- 
twa Poznańskiego dla wełny i trzody chlewnej wprowadza 
nych Z  królestwa Polskiego; co się zaś tycze bydła  rogatego , 
dozwolenie wnijścia onego do P-russ wkrótce nastąpić b ę ­
dzie mogło przy zachowaniu kwarantanny. —- W W arsza­
wie dnia 7 czerwca 1830 r .  —  Minister prezydujący, T. 
M ostow ski. — Sekretarz jenerąluy, Aug. K a rsk i.

—  W przejeździe z Ołtarzewa do Woli drogą szosę dnia 
6  b. in. wieczorem , Wypadła szkatułka z powozu , w któ­
re j  znajdowało się w woreczku jedwabnym z dartego j e ­
dwabiu koloru żółtego z zielonym, robotą pończochową 
dukatów holenderskich  nowych 100; w drugim woreczku 
jedwabnym, koloru białego z ciemnym warsztacikowej ro­
boty, dukatów liollenderskich 2 ,  paczek biletów kasso- 
wych koloru niebieskiego 15 sztuk po zł. 500 ,  paczka 
jedna  toznego ko lo ru ,  jako to :  n ieb iesk ie ,  czerwone i
b ia łe  bilety kassowe obejmująca złotych k i lk a se t ,  worek 
p łoc ienny i n ieb iesk i , w którym było  różną monetą jako

to :  ta larami p ru sk icm i , rublami i dwuzłotówkami niewia­
domo i le ,  p ru sk ie  Kassen-Anweisung sztuka pięciotalaro- 
wa j e d n a , gwiazda srebrna lana orderu ś. Stanisława 
wraz z wstążką tegoż orderu, k rzyżyk  tegoż orderu i m al­
tański i inne drobne effekta jako to: guziki złote małe 
i emaljowane niebiesko od spinania koszuli, pieczątka mo­
siężna herbu Jnnosza 7. dwoma krzyżami , plenipotencje 
w wyciągach urzędowych przez JW W . Piw nickę ,  Zawi- 
szynę i hrabinę Podoskę na osobę Gabryela hrabiego Po- 
doskiego do interessów prawnych wystawione.

Właściciel zgubionej szkatułki wraz z pieniędzmi wniej 
będącemi , uprasza znalazcę jej lub tych którzyby o niej 
jakową"posiadali wiadomość o zgłoszenie się do JW. rad­
cy stanu dyrektora poczt i policji Sum ińsk iego , za co 
prócz wdzięczności, nagrodę przyzwoitą odb ie rze .—  W ar­
szawa d. 7 czerwca 1830 r .

Posiedzenie Sejmowe 
R a p p o r t  o g ó l n y  R a d y  s t a n u .

( D a ls zy  C-iąg.)

[W ydzia ł wewnętrzny.)
ł>) W a rsza w a . —  Ludność w stolicy w e .  1823 proc* 

konsystującego wojska wynosiła 117,284. Wzrosła zaś w
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i -oka 1 8 2 4  do 1 2 3 , 8 6 7  , w 1 8 2 5  do 1 2 4 , 8 6 3 ,  w 1 8 2 6  do 
1 2 3 , 8 8 0 ,  W.1S27 do 1 3 0 , 6 S 7 ,  w 182 Ś do 1 36 , 5 5 4 ;  w ciągu  
z a t e m  lat w s p o m n i o n y c h ,  p o w i ę k s z y ł a  się  o 1 9 , 2 7 0  g ł ó w .  
W  m i ar ę  ludnośc i  p o w i ę k s z y ł y  się i d o c h o d y ,  p r z e c i e ż  
p r z y  o p ę d z e n i u  k os zt ów a dm ini s tr ac j i ,  nie wys t ar cz aj ą ,  
jak s ię  n i że j  oka że ,  na pr owa d ze n ie  r o zp ocz ęt yc h z p o l e ­
cenia  nami es t ni ka  Waszej  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  Mości  r o ­
bót ,  na u k o ń c z e n i e  k tó r yc h  r ówni e  j a k  w yk o n a n i e  tych , 
k t ó r e  dla wy god y m i e s z k a ń c ó w ,  porządku i g odn oś c i  stoli-  
c y , p r ze d s i ę w z i ę t y m i  b y ć  powinny' ,  p o ż y c z k a  w banka s to ­
pni ami  w p e w n y m  lat przeciąg,u u m o r z y ć  się m a j ąc a ,  na­
s t ąp i ł a .  -—  W da lsz ym p os t ęp ie  z a p r o wa dz o ne g o  p o r z ą d k u  
w y b r u k o w a n o  na nowo ul ic 1 0, ur zą dz ono  ich en chafis sile , 
l ub  w s p o só b  M a c - A c l a m a  I S  L placów 4.  P o  zni es ieni u  
starych i u p a dk i e m g ro żą c yc h zabudowań Mary wi l la Za u- 
p o w a ż n i e n i e m  w ie k o p o m n e j  pamięci  p o p r z e dn i k a  Waszej  
C e s a r sk o - Kr ó l ew s ki e j  M o ś c i ,  r ozp ocz ęł o  także  b udow ę n ad ­
br zeż a  k a m i e n n e g o  nad W i s ł ą .  Na b u do w y teatru i n a d ­
br z e ż a  k a m i e n n e g o  w y d a n o ,  oprócz  f un du sz ó w miasta-,  z. 
f u n d u s z u  p oż y cz k i  z banku w s u m m i e  z i p .  1 ,<300,000 /.n- 
c i ą g n i o n e j ,  z ł p .  1 , 5 1 5 , 0 0 0 ,  a w ogól e  r.łp. 2 , 8 2 4 , 4 4 3  gr.  
1 4 . — Wzrastająca l udność  w stol i cy,  ut rudze ni e  j aki ego  p r z y ­
bywający dla n a t ł o k u  na m o śc i e  i ul icach do  niego p r z y ­
tykających' ,  obok p r z y k r e g o  wjazdu p r zez  ulicę' B e d n a r ­
s k ą  c iąg l e  doświadczają ,  Wskazały  . p ot r z e b ę  ufafvviciii.i l e ­
ps ze j  k o m mn n ik n cj i ,  p rz y  wy sz u ka n iu  d o go d ni e j s z e g o  od 
W i s ł y  wjazdu;  za up o wa ż ni en i em  przeto  rady admi lus tra­
c y j n ej  r ozp ocz ęt o  w roku 1S.2S z. fun du sz u .miasta,  b u do ­
w ę  d r ug ie go  most u p ł y wa j ąc e go ,  p rz y  ulicy S p a d e k ,  n i m  
okol iczności  d oz wo l ą  zająć się wy s ta wi en ie m mostu s t a ł e ­
go .  C e l em p r z y oz do bi e n ia  placu przy o gr odz ie  Sas ki m  
za ż el azną  bramą ' z n i es i on e  zosta ł y stare  zabudowania  rzą­
d o w e ,  a p oz o st a łe  po nich trzy place,  w y p u s z c z o n e  zosta­
ł y  w wi ecz ys t ą  d z i e r ża w ę  z o b ow i ą z ki e m  wy st awi en ia  d o ­
mó w pi ęt rowy ch .

W  ciągu lat upłynnionych w y p o ż y c z o n o  chcącym się m u ­
rować:  z funduszu s k a r b ow e go  z łp .  1 , 5 0 0 , 0 0 0 ,  z  fun du sz u  
m i e j s k i e g o  z ł p .  2 6 0 , 0 0 0 ,  w o g ó l e  z ł p .  1 , 7 6 0 , 0 0 0 -  —  Ż j  
k a ż d y m  r o k i e m z wi ęk sz a  s ię  l iczba szukaj ących zapomogi  
na mu ro wa n ie  d o m ó w ,  i mi arę  p r z e z n a c z o n e g o  na ten cel  
f un d u s z u  p rz ewyż sz a;  aby nie  odstręczać  tej c hę c i  k o r z y ­
stnej dla s to l i cy ,  zawarto z b an k i e m  uk ł ad ,  na  moc y k t ó ­
r eg o  w yd awane  w sp oso bi e  akcji  na p r z y s z ł e  lata z a r ę c z e ­
nia z a p o mo gi ,  za u mó w i b n y  pr oc ent ,  na g ot owi znę  w y m i e ­
n i a n e  b y w a j ą , przez  co p ry wa t ny m sp osob no ść  wz n o s z e n i a  
d o m ó w ,  a stol icy wz ro st  no wych m u r ó w ,  p r z y ś p i e s z o n e m i  
z o s t a ł y .  D o m ó w  n o w y c h  w pr zec iąg u lat  u p ł y n i o n y c h  w y ­
s t awiono  5 1 6 ,  mi anowi cie :  a)  d o mó w pr y wa t ny ch  c a ł k o w i ­
c ie  m u r ow an y ch  2 1 2 ,  b)  na Pradze  7 ,  c)  g ma c hó w fabry­
c z n y c h  2 7 ,  cl) z grunt u o dr es ta ur owa nych  59 ,  e) of i cyn i 
prz ybud owa l i  f r o n t o wy c h m u r o w a n y c h  2 1 1 ;  jak wy żej  5 16.  
C e l ni e j s ze ,  które do o z d o b y  sto l i cy  p r z y ł o ż y ł y  s ię  są: g ma ­
chy pał acu sk a rb o we g o ,  banku p o l s k i e g o ,  pałac  hrabiego  
P a c a ,  ins t yt ut  g ł u c h o n i e m y c h ,  dom Schol tza p r z y  ulicy 
P rz ej az d,  d om  Sc hm id tn e ra  za ż e l az ną  b r a m ą ,  Ja s i ńs k ie ­
g o  pod Nro 1 2 6 1  pr zy  ul icy N o w y - ś w i a t ,  Br i i ne ra  przy  u-  
l i c y  No.winiarskiej  i wie le  i n n y c h ,  z których największa  
c z ę ś ć  zdobi  ulicę No w y - ś wi a t  i F r a n c i sz k ań s ką .  L i cz ba  
d o m ó w  d r ew ni a ny c h o d  ro ku  1815  z m n i e j s z y ł a  s i ę  o 3 4 2 .  
L a t a rń  r e w e r b e r o w y c h  znaj duj e  s i ę  5 8 8 ,  pr ze t o ,  od  ro ku  
1 8 2 3  l i c zb a  ich o 1 9 4  s z t u k  p o w i ę k s z o n ą  zos t ał a .

(  D a ls z y  c ią g  n a s t ą p i . )

P r o je k t  dą  u s ta w y  se jm o w e]  w zg lę d e m  w z n ie s ie n ia  p o -  
m n ik a  w d z ię c z n o śc i  n a ro d o w e j d la  W s k r z e s i c ie la  P o ls k i .

Art .  1. W z n i e s i o n y  b ęd z i e  p o m n i k  w d zi ęcz no śc i  n a r o-  
rodowej  dla dos toj nego  Wskrzesiciela P o l s k i  dawcy k o n ­
stytucj i ,  w i e k o p o m n e j  pam ię c i  cesarza i króla A l exa ndr a 1.

Art .  2.  Dl a  zebrania  p o t r z eb n eg o  na ten p o m n i k  f u n ­
duszu , u rz ądz ona  b ę d z i e  p r z e z  c iąg 4  lat po s ob ie  n a ­
s t ę p u j ą c y c h ,  poczynając od dni a 1 s t yc zn ia  18 31  r.  s k ł a ­
dka po ws z ec hn a  p o d ł u g  zasad nas tępuj ących-

1.  W ł a śc ic i e l e  pos iadłośc i  z i e m s k i c h  i i n n y c h  nal eżeć  
do nićj bę dą  w s t os un ku 5  od sta od o p ł a c o n e g o  p r z e z  
nich podatku of iary.

2.  M i e s z k a ń c y  miast  i wsi  od  o p ł a c a n e g o  p r z e z  nich  
podatku p o d y m n e g o  d a w ne g o  i p o d w y ż s z o n e g o ,  a m i a n o ­
wicie: od miast  1 r zę du  w st osunku 15  od 1 0 0 .  —  od  
miast 2  r z ę d u  w s t os u nk u 12 od 1 0 0  —  od miast 3 r z ę ­
du w s t osunku 9  od 1 0 0  —  od miast  4  rzędu w s tos unku  
6  od 1 0 0  —  od miast 5  r zę d u w s t os u nk u 4  od 1 0 0 — od 
wsi w s tos unku 2  od sta.

3 j Ne g o cj a n c i ,  k u p c y ,  fabrykanci  i r ę k o d z i e l n i c y , w 
s tos unku ó ;; od c ła  wohodowe go i k o n s u m o w e g o  , usta-  
stan'owionego na towary z agra ni czn e,  przy ich wp ro wa dz ę*

| niu do k r a j u ,  i w s t os u nk u 5 0  od sta,  od c ła  j a k i e  od  
wy ro bów kraj owych przy ich w p r ow a dz en iu  do Rossj i  o - 
płarają .

4.  Oso by  stanu d u c h o w n e g o ,  of i cerowie  i u r z ę d n i c y  
woj skowi  do stopn'  of i cerski ch  p r z y r ó w n a n i ,  u r z ę d n i c y  
krajów i i m ie j s c y , n i e m n ie j  ws zys cy  bez  wy ł ą c z e n i a  p ła c ę  lub  
pensją ze  skarbu p u b l i c z n e g o  lub kas mi ej sk i ch  p o b i e r a ­
jmy* mi anowi cie  ci , k tó ry ch  pł aca  lub pensja w y n o s i .

a )  od 1 0 0  do 1 0 0 0  z ł .  w ł ą c z n i e ,  w s t os u nk u 1 od sta.
b j  od 101 do  6 0 0 0  z ł .  w ł ą c z n i e ,  w s t os un ku 2  od sta.
c)  od 6 0 0 1  do 2 0 , 0 0 0  z ł .  w ł ą c z n i e ,  w s t os un ku 3  od sta.
cl) N a d  z ł .  20 , ( ) 00  w s to s un k u 4  od 1 0 0 .
Art .  3.  W s z y s c y  ob yw at e l e  i m i e s z k a ń c y  k r ó l es t wa  

P o l s ki e go ,  a m i a n o w i c i e  kt ór yc h rodzaj  doc h od u  lub s p o ­
sób, zarobkowania  p r z e p i s a m i  p o p r z e d n i e g o  a r t y k u ł u  do­
t k n ię t y  nie  zos t ał ,  d o p u s z c z e n i  są i przez  wł aśc iwą w ł a ­
dzę  wezwani  b ę dą  do s k ł ad ani a  ofiar na t e n ż e  p o m n i k  
wdzięezmości  narodowej .  W t y m celu o t wor zon e  b ę dą  o d­
d z i e l n e  x iog i  , do kt ór yc h naz wi sk a  osób i wy so ko ść  s k ł a ­
dki of iarowanej  w p i s an e  będą.

Art .  4 .  P r z y j m o w a n i e  w s z e l k i e g o  rodzaju s k ł a d e k  w  
a r t y ku ł ac h  2  i 3  n i n i e j sz eg o  prawa o z n a cz on y ch ,  b ę d z i e  
sz cze gó ln ie j  o b o w i ą z k i e m  k o mm i ss j i  r zą do wej  p r z y c h o d ó w  i 
skarbu.

Ar t .  5.  Rodzaj  p o m n i k a ,  k t ó re g o  p r z e z n a c z e n i e m  
b y d ź  m a ,  p o n ie ść  do po t om no śc i  wd zi ę cz no ś ć  na ro du dla 
w s k r z e s i c i e l a  P o l s k i  ; d aw cy  konst yt ucj i ,  o z nac zo ny  z os ta ­
nie  p os tanowi en i em k r ó l e w s k i e m ,  które  z ar az em  w y r z e c z e  
w z g l ę d e m  s posob n j e g o  wy konania .

Art.  6.  Mi an o wa ny  b ę d z i e  p r z ez  króla k o m i t e t  b e z ­
p ł at ny  z ł o n a  repre ze nt ac j i  na r odo we j  u t w o r z o n y ,  k t ó r y  
mi eć  b ę d z i e  do z ór  nad w y k o n a n i e m  po mn ik a  i nad u ż y ­
c i e m  p r z e z n a c z o n e g o  na ten ce l  f u n du s zu .  Z d an y  z  n i e ­
go  o b r a c h u n e k  p r z e d st a wi o ny  b ę d z i e  o bu i zbo m s e j m o ­
w y m .

Wiadomości W arszawskie.
—  ( N a d e s ł a n e j , —  O c u d z y s ło w ie .  W naszej  W arsza­
wie z awsz a ÓTos n i e p o s p o l i t e g o  wi dz ieć  możemy; jeże l i  nie  

wielkiego p o e t ę ,  to fi lozofa lub k rytyk a ,  zawsze mnostwo
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m en a ż e r i i  i dziwów t i alury,  a najwięcej  momusów.  'Mo­
wie tu o p rzec iwn iku  f r ancuzki ego G loba ,  k t óry sig w Nr.  
140 Gazety Polskie j  wyp i sa ł  ze swcmi myś lami .  Dla Lego 
Se ktoś  tam w Globie o Mickiewiczu j edyn i e ,  jako na j l ep ­
s zym za dn i  naszych poecie wspomnia ł ,  nie pod oba ło  sio 
panu  C u d z y s ło w o w i ,  czemu  nie nauczył .  F r a ncu zów ,  że są

.i p o e c i .  F r a n c u z i  o tern w ł a ś n i e  nie  wie-u  nas  i n n i  wi łjcj  i ^
d z i e l i  i c zekal i  t y l k o  w i a d o m o ś c i  od  Gl o ba .  Ni e  p i s a ł  w,  
P a r y ż u  R z e w u s k i  o J a n i e  K o c h a n o w s k i m .  .Nie p r z e ł o ż y ł  
B e  L a g a r d e  Z o f i ów ki  T r e m b e c k i e g o ,  ani  L av o i s i e r  M y s z e -  
j dy  i d z i e ł  i n n y c h  K r a s i c k i e g o  n i e  m a j ą  j e s z c z e  d z i e ł a  
F r a n c u z i  B io g r a p h ic  d e s  Ć o n te m p ó r a in s  , n ie  o g ł a s z a j ą  
d r u k i e m  d z i e ł  p o l s k i c h ;  i t y l k o  j a k a ś  l icha r a m o t a  ma ich 
u c z y ć  że  sa u nas  poeci :  i iN ie ma s z  tani  c n ó t  w ie l k i c h , , g d z i e  
s ą  w i e l k i e "  n a m i ę t n o ś c i  « z j ak i e j  to p a n i e  C u d z y s ł o w i e !  
w y j ą ł e ś  m o r a l n e j  n a u k i ?  G ó ż t o ?  c no ta  m a  b y ć  j e d y n i e  
c e c h ą  d z i e ł  p o e t y c k i c h ?  n i es z cz ęś c i e  j a k o  n i e c n o t a  m a  m e  
m i e ć  m i e j s c a  w p o e z j i ?  P o w i e d z  Że co,  t ak  obf i ty  j es teś  
yv w y k r z y k n i k i ,  czy znas z  b o h a t e r ó w  I l o m e r a ?  C s  j es t  
I l j a d a ,  j e ż e l i  nie  o b r a z  j e d n e j  n a m i ę t n o ś c i . ?  C z y  znasz  
S of o k l e s a  ? A j a x  s z a l o n y ,  to' t a k ż e  z d a n i e m  t w o j e m  nie  ma 
m i e j s c a  w po ez j i .  Cz y  n i k t  ci nie  p o w i e d z i a ł ,  że c i ą g ł a  p o ­
b o ż n o ś ć  E n e a s z a ,  j e s t  w ł a ś n i e  w a d ą  E n e i d y  ? Z n a s z  że  ty 

’ H a i n l c t a ,  R o l a n d a  i t ym p o d o b n e ,  l u b  p oc o  s z u k a ć  o b r a z ó w  
i d e a l n y c h ,  z n a s z  ty  los T a s s a  albo n a s z e g o  K n i a ź n i n a ?  
G d y b y  ci  j a k i  d o b r y  p oe ta  Wziął  k t ó r e g o  z n i c h  za b o h a ­
t e r a  p i e ś n i ,  t a k ż e b y ś  p o w i e d z i a ł :  to nie  p o e z j a !  P o ł ó ż  to 
w c u d z y s ł o w i e ,  m y  d o d s m y  t y l k o  d wi e  k r o p k i  , za k t ó r e -  
m i  p ó j d ą  s ł o wa :  u n i e  czytaj  W a l l e n r o d a  b e z  o k u l a r ó w ,  bo  
ś l e po  na  r z e c z y  p a t r z y s z  ; ani  ty  m as z  s e r ca  do po ez j i ,  a- 
n i ś  na  s ę d z i e go  p i ę k n y c h  t w o r ó w  s t w o r z o n y .u  

 Wyszed ł  w drukarni  Galęzowskiego zeszyt  Ą P am iętn i­
ka  p ro f. S zy rm y  zawierający następujące a r tykuły:  1) Portai isa 
o stosunkach ducha filozoficznego do uir.ięjetności dokładnych i o 
jego s k u t k a c h , w metafizyce , przez S. Jv. 2) Zdanie sprawy z pci- 
dróży,  z polecenia r ządu po niektórych krajach Europy odbytej,  
w zamiarze  zwiedzenia zakł adów dla ubogich i więzień; przez 
F r .  Hr.  Skarbka  (c ią g  dalszy'). 3 )  Dzieje Polski  przed i po Janie 
Sobieskim przez Salrandego rozbiór  przez M. P.  4) Ha mme ra  
historja państwa Ottomańskiego;  rozbiór przez J. E.  C. 5)  Śmierć 
Kl orvndy z Tassa;  przekładu Ludwika  Kalwińskiego. 6)  Jezioro 
s t rasznych bagnisk z Modra,  przez W. Sz. 7) Do Arfy z Moora, 
przez tegoż. 8) Uniesienie poety,  Stanis ława Jachowicza.  9)  Zie,- 
jnianin do s y n ą , przez Z. G. 10) Chiariniego teorja Judaizmu z 
zastosowaniem do reformy żydów,  przez Elkanę.  li,) Rozmaitości.: 
Wzniesienie pomnika Kopernikowi.  Ostatnia biesiada Hieronima 
króla  Westfalskiego.  12) Nome d zid a .  Piosnki  Sielskie przez Ste­
fana  Witwickiego.  — W y p r a w a  sa tyryczha  Brunona hr. Kiciń­
skiego. — Wspomnienia Pu ł aw.  — Słownik  budowniczy.  — B a ­
ł a m u t  Petersburski .
— S p r o s to w a / i ie • W Nr .  152 na kar .  3 , zamiast  P l a t o ­
n a  i T e r e n c ju s z a  czytaj  P l au t a  i  Te r enc ju sza  ; t amże  bl i -  
zko  końca  , zamias t  p is a n e :, czyt .  p is arze  ; zam.  obfe tnośó  
czyt .  objętość.  Na kar .  4 ,  zam. m ighego  czyt .  mięk i ego.

R O S S J A .  —  P a n  J .  Kowa lewski  polak , wys ł an y  jak wia­
domo  z ogłoszeń  p rzez  p i smu  pe r j odyczne  r .  1 -S2 S, k o ­
sz t em ce sa r sko -ros syj sk i ego  un iwe rsy te tu  Kazańsk iego  do 
I r k u t s k a , w celu nauczen ia  się pod pr zewodn ic twem gu- 
b e r n i a ln ego  pogran i cznego t ł ó inaćza ,  pana Jgumnowa , 
j ę zyków Mongol skiego i M an cz żu s k i e g o , p« u p ł yn l e n iu  
cz t e ro le tni ego  swego w I r k u t s k u  i za grani cą  poby tu  i po 
wydoskona l en iu  się w r ze czonych  j ęzykach ,  ma jako  p r o ­
fes so r  zwyczajny o tworzyć  p r z y  un iwe r sy t ec i e  Kazańsk im ,

albo p r z y  zakładającej  s ię w Kazaniu szkole  w sc h o d n i ! ; ,  
p ierwszą  w państwie Ro ssysk i em k a t e d r ę  j ę zyka  mo n go l ­
skiego.  Sposobi ący się na ad junkt a  do tej ka t ed ry  , t o ­
wa rzyszy  mu  uczeń  un iwe rsy te tu  Kazańsk iego  , p an Po-  
pow.  Po opuszczeniu  Kaz-mia r .  182S d. 2fi maja , pan 
Kowalewski  u d a ł  się do I r ku t sk a  , miejs ca  s t a ł ego  swego 
poby tu , zką d  j e d i u k  w sprzyja jących porach roku  r azem z pa. 
nem Jgumriowem uda j e - s i ę  w ' / . b a jka l sk i e  s t r o n y  k r a j u ,  
między rodowi te  M o n g o ł y ,  pod im ien i em Burjatów zna­
j o m e ,  dla nabycia  ł atwości  t ł ómaczeni a sic po mo ngo l ska ,  
i p rzypa t r zen i a  się koczowniczemu tych ludów ż y c i u ,  o- 
byczajoin , czci r e l i gi jnej  i ba łwochwalczym ob rz ęd om ,  
j ako leż dla  odkrywan ia  pamią t ek  i pomników h i s t o r y ­
c z ny ch ,  oraz p r zys łuch iwan i a  się podaniom pomiędzy l u ­
dem od wieków p rz echow u jącym s i ę ,  a na de r  z ajmującym 
u m y s ł  badacza.

W IADOMOŚCI N i l o w a .
TVslgp do  k u r s u  l i t e r a t u r y  d r a m a t y c z n e j  A u g u s t a  

W i l h e l m a  S z lo g la .
( D a l s z y  c ią g , i d o k o ń c ze n ie  r o z d z i a ł u  I . )

Nie idzie wiec o t o ,  w pierwias tko ive:n dążeniu do wy- 
nalażku t ea t ru  , ażeby z pe w nym  zamiarem i f orma lno ­
ścią pi lnować się metody raz p r zeds i ęwz ię t e j  i to co l u ­
dzie czynią  n i ek i edy  j»k najna tura lnie j  w życiu codz i en­
nym ,  ujmować i więzić w niewolni czych r amach  na ś l ado ­
wania.  J e d na k  u wielu ludów krok  ten ostatni  nio zna­
l a z ł  miejsca. Nie  p r zypominam sobie żadne j  o tern wzmianki  
u Horodóta ,  ani też u innych pisarżów , k tó r zy  nam zo­
stawili bardzo obsze rne  opisy obyczajów s t arego E g ip t u .  
E t r u s k o w i e ,  w . k tó rych  skądinąd  tyle można upa t rywać  
analógj i  z Egipc j anami ,  miel i  już pr zec iwn ie  gry sceni czne;  
a co więcej  j e szcze  móv\i do p rzekonani a ,  Wzięte z ich j ę ­
zyka iinie' .  h is l r io  , w żyjących je żykach  do naszych się 
czasów dochowało.  L ud y  Azji zachodni ej ,  Pe rsowie  i A- 
rubowie,  n ie  zna ją  przy takich skądinąd  bogactwach w l i ­
te ra tur ze  poe tycki e j ,  ż adnych s z tuk tea t ra lnych.  Nie zna ­
ł a  ich t akże  E u ro pa  w ś r edn im wieku swoim.  Szczątki  
s t a roży tnych  widowisk G r e k o w i  Rzymian  b y ły  znies ione  
z:i wprowadzeni em chrzc śc jańs twa;  bąć że się do poga ń ­
skich śc iągały obrzędów,  bąć że zbytnia r o związ ło ść  oby­
czajów na nie się wcisnęła .  Tys i ąc  Lit blisko m i n ę ­
ło ,  n im tea t r  wsk rze szonym zost ał .  W cz t e rna s tym j e ­
szcze wieku,  Bokacjusz ,  lubo wchodzi  w d rob ne  szczegó­
ł y  mówiąc  o t owarzyskich  obyczajach swego wieku,  nie 
robi wzmiank i  o widowiskach.  Natomias t  znano tak zwa­
nych b a jaczó ic  ( c on t eu r s ) ,  mins t r e lów,  śm ie s z k ó w  ( j o n ­
g l eur s ) .  Z d rugi ej  s t rony nigdy się' to należycie nie  d o ­
wiedzie ,  żeby raz tylko ludzi e p r zysz l i  do wyna lez i en i a  
t ea t ru  i wynal azek  ten za.vsze się od jednego do d rug i e ­
go p r z e s y ł a ł  narodu .  Donoszą  nam angielscy żegla rze  , 
że u mieszkańców wysp morza Po łud n i ow eg o ,  k tó r z y  za ­
ledwie stanęl i  na jakimś s t opniu uobyczajenia ,  widziel i  j a ­
kiś l ichy t e a t r zyk,  na k tó rym naś ladują  obyczaj em g m i n ­
nym,  zwyczaje życia codz iennego .  P r zech od ząc  do n a j o d ­
leglejszego na rodu ,  k t ó r e m u  winni śmy podobno  pierwsze 
p romien i e  świa t ła  dziś nas oświeca jącego,  Jndj ani e  miel i  
swoje sz tuki  t ea t r a lne ,  kiedy j es zcze  zgoł a  nie znali w p ły ­
wu obcego.  Mają o n i ,  j a k  się ostatecznie wiadomość o 
l em do Eu ropy  p r zec i snę ł a  , l i t e r a tu rę  dramatyczną  nie-
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sk ohczen .e  bogatą,  k tó re j  s t arożytność  sięga do dwudz ic -  J Anglicy , nigdy sio bez  pomocy icb jer i ialnych p o m ys łó w  
stu z górą  wieków. Z ich sztuki  d r a m a t y cz n e j ,  poznal i -  ostać, nie mog l i ,  lubo się nieraz ze ź ró d ł em  swetn n ia
śmy  dotąd jako próbę , j edno  drama (zwane po i ndyj sku 
N a t a h s  ),  z k tó rego  możemy  sądzić o innych.  Jes t to d r a ­
ma pod ty tuł em:  Sa.konta la , k t ó r e  , przy obcego kl imatu 
wdz ięcznym ko lo ryc i e ,  w budowie  całości  uderza j ące,  ma 
podobieńs two do naszego d r ama tu  romantycznego .  Można-  
by  posądzać było angiel skiego t ł ómacza Wilhe lma  DŻo- 
nes ,  że p rzez  zami łowanie  dla Szekspi r a  z u m y s łu  nad 
nadan iem tego podobieńs twa p r a cow a ł ,  gdyby  i nn i  uczeni 
o wierności  p r z e k ł a d u  nie poświadczyl i .  W z ło tym wieku 
Indji  wystawa tego Nataks uc i eszy ł a  świetny dwćjr c e sa r ­
ski  w Delhi  ; pod c ięża rem j e d n a k  późnie j szych ucisków 
n a r o d u ,  zdaje  s i ę ,  i ż . i  s z t uka d r am a ty czn a  zu pe łn i e  wy­
gasł a .  Chiny pr zec iwnie  mają stale swój te at r  na rodowy ,  
na k tó ry m od wieków ju ż  nie da ły  się widzieć ślady p o ­
stępu;  chociaż wątpić nie m o żn a ,  że w subtelnein zacho­
waniu n iek tó rych  p r aw ide ł  umówionych , na ród  ten na j ­
skr zę tn ie js zych  nawet  Eu ro pe j c zyk ów  za sobą  zostawi.

Kiedy w p ię tnas tym wieku począ ł  się nowo-eu rope j -  
ski  teat r  na al legorycznych i duchownych  s z t u k a ch ,  tak 
zwanych  m o r a ła m i  i rnisterjarni , n ap rzód  zaprawiać;  nie 
b y ło  jeszcze  natenczas  popędu do naśladowania dramaty-  
ków s t a rożytnych  , z k tó r ymi  d ług o  się jeszcze  później  
nie  z apoznano ;  w tych atoli zawiązkach odradzającej  się 
s z tuk i ,  można j uż  dost rzegać p ie rwsze  .nasiona d ramatu r o ­
man tycznego .

Poś ród  dz iwnego  roz p rze s t r zen i en i a  się wystaw t ea ­
t r a l nych  w całe j  Eu ro p i e  ucywi l i zowane j ,  ude rzaj ącą  j es t  
r z e c z ą ,  j a k a  odległość  zachodzi ,  względnie  do ta l en tu  d r a ­
ma tycznego  , m iędzy  na rodami  równio uposażonemi  od 
p r zy rodzen i a  ; tak,  iż się to czeinś gatunkowo właśc iwem,  
w ogólności od da ru  na tu ry  n i e za wi s ł e m zdaje .  Nie po ­
winien nas zadziwiać ko n t r a s t  między tworami  greckieini  
|  rzymskic-mi;  albowiem j a k  Grecy  dla s z tuk  byli z ro dze ­
n i ,  Rzymianie  dla wojny i zaborów;  sztuki  p i ękne  w p ro ­
wadzone  by ły  u ostatnich j ako zby t ek ,  mający prowadzić  
do powszechnego skażeni a;  Grecy  więc byli is totnie k u n ­
sz townym,  Rzymianie  p r ak tycznym na rodem.  T e a t r  nade-  
wszys tko s ł u ż y ł  im za ś r o de k  do rozwini enia  okazałości ,  
j akoż  b ły sko tk i  z ew nę t r z ne  wkró tce  nad is totnetn p r z e ­
znaczeni em t ea t ru  górę  wziąść mus ia ły ;  u G re k ów  nawet  
t a l en t  d r amatyczny  nie b y ł  powszechnym.  A tenom win­
n iśmy  wyna l ez i en i e  t e a t ru  i udosk on a l e n i e ;  ledwie doryc-  
k ie  drama ta Epi i .harina zas ługu ją  na j ak iś  m a ł y  wyjątek.  
"\Vszystkie twórcze talenta s z tuk i  d rama tycznej  u Greków,  
ro d z i ł y  się w Atlyee,  r ozkwi t a ły  w Atenach .  I  w rzeczy 
samej  naród  Greck i ,  po któr ego roz l egłych  krainach z la­
k i e m  powodzeniem uprawiane  były sz tuki  p i ękn e ,  za A te ­
nami ,  umi a ł  tylko podziwiać twory  A te ń s k i e ,  nie naśla­
dować.

Dal eko dz iwnie j s za  jes t  w tym rodza ju  różnica miedzy 
H iszpanami  i ich sąs iadami ,  (szczepem i mową spokrewnio-  
nemi )  Po r tuga l czykami .  Hi szpani e  j ak  na jboga t szą  mają 
l i te r a tu rę ;  pisarze greccy s ławieni  z dziwnej  żyzności  ta­
l entów swoich,  nie p r zec ho dzą  w tym względzie  pisarzów 
h is zpański ch .  J ak iko lw iek  sąd o nich dać można ,  n ikt  im 
nie  odmówi twórczej  s i ły  wynalez i enia ;  owszem w tein im 
sprawiedl iwość oddać należy:  a l bowiem Włos i ,  F r ancuz i  ,

się
wydają.  P rzec iwn ie  Po r tuga lczycy ,  k tó r z y  w innych  r o ­
dzajach poezj i  idą w zapasy  z H i szpanami ,  nic zgoła  n ie  
wydali w rodza ju  d rama tycznym,  jakoż nigdy n ie  miel i  t e ­
a t ru narodowego .  Zabawiają ich zazwyczaj węd rowne  g r o ­
mady  ak to rów  h i szpańskich ,  i cudzoz i emska  m o w a ,  k tó r a  
się do b rz e  z rozumieć  nie może bez bliskiego,  pozuania  , 
w i ę c e j  nn  do ucha p r zypada ,  niż u twory w ła s n e ,  naśla­
dowanie i p r z ek ł a d y .

Z licznych ta lentów zdobiących na ród  włosk i  w Sztu­
kach i l i t e r a tu rze  , t a l ent  d rama tyczny  żadna miar ą  na j ­
świetniej szym być nie  może.  Zdają  się oui dziedziczyć tę  
wadę od R z y m i a n ,  swych p r z o dk ów ;  i w r zeczy  samej  
szczególna ich sk łonn ość  do śmieszne j  pan tomimiki  sięga 
czasów najodleglej szych.  Dorywczo  s tworzone b a jk i  atel~ 
la/iskii; ( tabul ae  a t e l l an a e ) ,  j edyna w począ tkach forma 
d r amatyczna  właściwa Rzymianom,  n ie  by ły ,  we d łu g  po­
dobieńs twa do p rawdy ,  co do swojego planu n iczem w yż ­
sze nad  t ak  zw a ną  u Włochów co m e d iu  d e l l '  a r t e , rodzaj  
komedj i  improwizowanej  w maskach;  w s t a roży tnych sa-  
turnal iach j a k  się zdaje bier ze  począt ek  dzis ie j szy k a rn a ­
wał ,  ca łkowic ie  w łosk i  wynalazek;  u Włochów też poczę ł a  
się nap rzód  ope ra  i b a l e t ,  zabawy t e a t r a l n e ,  w k tó rych  
ca łe  się d r am a ty czn e  wrażeni e  mu zyc e  i tańcowi poświęca.

Lubo  n i emieck i  t a l en t  w d r am a ty czn ym rodza ju  , nie 
z taką się r ozwiną ł  e ne rg j ą  i ł a twośc i ą ,  j a k  w innych  cz ę ­
ściach l i teratury;  przyznać  to is totnie na leży pobudce  chwa­
lebnej .  Niemcy mają z natury  u m y s ł  badawczy , to j e s t  
us i łu j ą  we wszys tk i em dociec samą m y ś l ą ,  na j sk ry t s zą  i- 
stotę rzeczy ich zajmującej  ; co też w ła śn i e  mniej  b i e g ł y ­
mi ich czyni" w zawodzie p r ak ty czn y m.  A że b y 'd z i a ł ać  i 
biegle i r ozmyślni e ,  pot r zeba  raz w życiu p rzyznać  sobie 
żeśmy się uczyć przestal i ,  a stąd nie wszystko samej  teo-  
rji poddawać;  po t r zeba  nawet  objąć swój p rzedmio t  ze s t a­
ł ego  i właśc iwego sobie s t anowi ska .  W u rządzeniu  i r oz -  
winieniu s z tu k  t ea t ra lnych ,  równ ie  j a k  w każdej  sp r awie ,  
powinien t ak  zwany p r ak tyczny  t a l en t  panować.  Nie wol­
no j e s t  d r ama tycznemu  poecie oddawać się r o j ące mu  na ­
t chnieniu,  n iech idzie,  niech pos t ępuj e ;  z tern wszystkiem 
Niemiec  zbaczając z d rog i  i cel  swój z p r z ed  oczu t rac i .  
Doda jmy ,  że narodowość winna się pokazywać na scenie w 
najśmielszych i na jwyraźni e j szych  ry s ach ;  Niemiec  zaś za 
nadto sk r o m n y  w oddaniu  narodowego cha ra k t e ru ,  najczę­
ściej stara się za t r zeć jego znamiona .  Chwalebna  gor l i ­
wość r adząca  im poznać i przyswajać najdoskona l sze  p ł o ­
dy sąs iednich narodów , zaślepia ich najczęściej  względem 
rzeczywis tej  z as ługi  w ła snego  na rodu .  Nie j e s t  atoli po­
wołan iem naszein,  g reck i e  t ylko,  f r ancuzkie , -h i szpański e  
lub angiel skie  p łody  teat ru b i e rn i e  powtarzać,  ale zdaniem 
raoj em,  szukać  raczej  f o r m y ,  k tórnby  w sobie p rawdziwą 
poetyczność,  dającą się pos t rzegać w formach innych na ro ­
dów,  z wy łączen i em p r aw ide ł  zasadzonych j edyn i e  na do ­
browolnej  umowie ,  zawierał ;  a t ł o  jej i rzeczywis tą  osno­
wę cha r ak t e r  na rodowy  ni emiecki  odznaczał .

T E A T R  R OZ MA ITO ŚC I .  —  Kom.  2'rajiła  kosa  na  ka~ 
m ień , —  komed jo-opc .  N iero z łą cze n iy —  i kom.  P a n n a  
p u łk o w n ik  huzarów .

W  D R U K A R N I  G A Ł E Z O I V S  K I E G O  I  K O M P .  P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N r .  472 .


